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U nas malarstwo i rzeźba Czas długi przesta­
wały na martwym etapie. Wielgie talenty „Młodej 
Polsk:14 poczęły zwolna wyczerpywać się i nudnie 
pov tarzać.

Przed dwoma laty Kilku młodych artystów 
w  Krakowie, widząc w koło siebie pustkę i mar­
twotę, postano f/iło skonsolidować uię. I tak powstała 
pierwsza wystawa wówczas jeszcze eksprymistów 
(gdyż formistami nazwali się później.).

Pierwszymi -;ystawcim i i założycielami tego 
towarzystwa byli Andrzej i Zbigniew Prona?zkow:3, 
Tytus Cz7żav8ki, Leon Chwistek, Jan Fryńkowski 
i Jacek Mierzejewski. Mimo ostrych drwin zarozu­
miałej krytyki, publiczność i w tym wypadku za 
poczuciem własnem tłumnie zwiedzała wystawę 
i interesowała się młodymi a odważnymi artystami. 
Potem przysyła wystawi Irngn (formistów) wystawa 
we Lwowie, zurnliwa ankieta „Gazety wieczornej“. 
W  sztuce tych młodych artystów znać już było 
mimo wpływów zachodu, dążenie i wysdet cło stwo-
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rżenia swej oryginalnej własnej formy i własnego 
nowoczesnego stylu.

W  tym duchu jest i obecnie urządzona przez 
formistów r wystawa w Towarzystwie Sztuk Pię­
knych na Placu Szczepańskim. Widzimy tam sze­
reg dziel o wybitnie zdecydowanym charakterze 
i o d żneści wyelimmoi inia dawnych tanich ma 

r  a :ii efektów. Fompozycye bar m e  gnących się 
linii na znakomitych obrauach Chwistka i jakby za­
łamywanie się soczewki, przez którą patrzący n i 
swoją wizyę artysta daje utwór ia wskióś ntel- 
lektualny i d'atego tradny do zrozumienia, dla przy 
zwyczajonego do nataralizmu widza. Obrazy te

zresztą odznaczają się dutą i oryginale e pojęta, 
a subteloię odczutą kolorystyką.

Czyżewski, indy idaalność szukająca formy no­
wej, która w akr. malarza eksperymentatora wiecznie 
się zmienia. Trudne zag*dn enle powierzchni i łączą­
cych się z nią linii i kolorów wiecznie podnioca oko 
i umysł szukającego wciąż nóp pch dróg artysty. 
Jan Hryńkowski, gmialny uczeń Pankiewicza mistrz 
drzewc ry ta  . litografii uderza wszystkich srym  
„kuglarzem11 i drzeworytami. Zamoysk August 
rzeźsiarz o subtelnym poczuciu formy o znakomicie 
opanowanym rysuuku daje w swej rzeźb, portre­
cie (istocie) p. Di akowskiego niezwykle piękne 
zlanie się mt iy ze ślczgającem światłem.

Bozszalała linia barwna i niezwykle iście 
wschodnia fantazya kompozycyjna Witkiewicza 
(syna geaiulnego krytyka), daje zapalnie ©:S nowego 
i niezwykłego. Portrety Falko klęza to dzieło du­
żego kolorystycznego talentu. Mimo ostrych dysku 
syi i starć w łonie krytyków i publiczności ciekawa 
ta wystawą rzuca nowe i niezwykłe światło ni uai 
nows/ą sztukę polską, dą jącą do stylowej syntezy.

Źii nowy prąd f itarystyczny budzi żywe i go- 
ąC) zaiuterasowaaie nie należy się temu r v 

dziwić, a z drugiej strony drwiąco uśmiechy, jakie 
csęsio dają się zauważyć przód obrazami, również 
do odtą braka wodorostu kaltai alnego przedwcze­
śnie przekreślającego to, cu może w przyszłość, 
nawet poważną pozycye W malarstwie stanowić.

Należy tylko zwrócić uwagę na fakt, że przecie 
w ozresie szkoły matejkowskiej mydlarzami nazy­
wano artystów współczesnej techniki malarskiej 
zupełaie, jnk dziś z politowaniem wzrusza się ra­
mionami na widok obraza fatarystyczaego. Należy 
przeto spokojnie czepić i nie potępiać w czambuł 
uO1 ego kierunku.

Zjazd rękodzielników I przemysłowców
we Lwowie.

Przed kilku dniami odbył się we Lwowie zjazd 
rękodzielników i nrzemysłowców, połączony z aro-
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czystem poświęceniem nowego gmachu Izby ręko­
dzielniczej. Uroczystość rozpoczęła się nabożeń­
stwem w kościele archikatedralnym, poczem uczest­
nicy udali się do gmachu Izby rękodzielniczej na 
5laeu Strzeleckim.

W  udekorowanej pięknie sali ustawili się cho­
rążowie wszystkich cechów i korporacyi ze g^can- 
darami. Przybyli między innymi prezydent Neumam 
z gronem radnych, reprezentanci z generałem No- 
wotnym, kilka posłów i dwustu delegatów z całego 
ktaja , wśród których Jan Radnicki przełożony ka­
mieniarzy i poseł z W arsz ^ y , oraz Mieczkowski 
poseł ziemi łomżyńskiej.

Po poświęcenia gmachu i po okoliczaościowych 
przemówieniach prezesa Izby ręko dzielnicą st Schir- 
mera, reprezentanta rządu radcy Zimnego, p. Łoziń­
skiego imieniem Wydziału krajowego, prezydenta 
mii jjtą p. Neumana!, p. Baczę wskiego imieniem Izby 
haadlowej i przemysłowej, oraz delegatów kra­
kowskich: Eossobudzkiego i Iglickiego zakończono 
uroczystość poświęcenia gmachu wpist-niem się obec­
nych do księgi pamiątkowej. Fo tych przygotó- 
yawczych uroczystościach nastąpiły obrady, na 

których powzięto szereg wataych deryayt f ycTtcych 
się prr>e iriysła i ręko< ielnictw* w Polsce '


